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O  obyczajach
(Ciąg dalszy)

Po południu zeszli się znowuż chłopi na podwórzu Wój­
cika, obsiedli w szystk ie kam ienie, a komu m iejsca nie star­
czyło , ten rozłożył się na murawie, i słuchali w szy scy  opo­
wiadania em eryta, G ały. Gała mówił:

— W życiu  naszem  najw ażniejszą sprawą jest stosunek  
człow ieka do człow ieka, co jeden do drugiego czuje, jak  się 
zachow uje, jak się zwraca, a dalej stosunek człow ieka do sa­
mego siebie, stosunek pojedynczego człow ieka do całej gro­
mady. Stosunek ten ludzie nazyw ają z greckiego język a—ety­
ką, albo z łacińskiego moralnością, co znaczy w łaściw ie ob y­
czaje (mores). Poprzednio pow iedzieliśm y, że w edług k sięży  
jak człow iek  ma żyć, w skazał sam bóg w  dziesięciu  przyka­
zaniach na górze Synaj, i w yjaśniliśm y, że w  księgach egip­
skich, sumirskich i chaldejskich znajdują się bardziej szersze 
nakazy, aniżeli w  księdze żydow skiej, z której w yjątkiem  jest
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dziesięcioro przykazań. O  tem, że sami księża do przykazań 
bożych się nie stosują, nie trzeba naw et powtarzać.

To zależy — wtrącił, p rzyby ły  w gościnę do Gały, nau­
czyciel Głosiński M arjan — księża każą w pacierzu mówić: 
„nie zabijaj11! a poświęcają karabiny, arm aty, kulom ioty, fa­
bryki tych m orderczych narzędzi i gazów trujących, piastują 
stanow iska kapelanów  wojskowych. W atykan, Konstantynopol 
czy rabin nie protestują przeciw ko karze śmierci. Pius X pod­
sycał Austrję do napaści na Serbję w 1914 r., Pius XI milczy 
w sprawie napaści Mussoliniego na abisyńczyków . A inkw i­
zycje, a zbrodnie Macochów?...

— Macie rację, kolego, dzieje kościoła to żyw e zaprze­
czenie dziesięciorga przykazań—odpowiedział Gała.

— „Nie mów naprzeciw  bliźniem u tw em u fałszywego 
św iadectw a11—ciągnął dalej G ło siń sk i— a księża wolnom yśli­
cieli, ludzi różnych przekonań politycznych, ryczałtem  za ko­
m unistów uw ażają. W ielu wolnom yślicieli nie godzi się na 
program  Stalina, ale za ludzi ideow ych ich uważa, za ludzi 
przyszłości, a kler uogólniając swych przeciw ników  świado­
mie kłamie. A fałszowanie dokum entów  historycznych, kto 
pierw szy rozpoczął? C zy nie kościół sfałszował dokum ent ce­
sarza Konstantego Wielkiego, aby papież został w łaścicielem  
okolic Rzymu? To przecież księża i zakony fałszowały doku­
m enty pom iędzy sobą o ziemię, o darowizny. Pam iętny był 
w  Krakowie spór pom iędzy jezuitam i, gdy jeszcze urzędow ali 
na Grodzkiej ulicy, o zabrany ogród zakonnicom  od Ś-go 
Andrzeja. Zakonnice m odliły się, aby kara boska dosięgła je ­
zuitów, no i doczekały się w ygnania tego fałszywego zakonu 
w r. 1773.

— Nie kradnij—ciągnął dalej Głosiński, a czy nadm ier­
ne opłaty za msze, chrzty, śluby, pogrzeby i to od biednych 
wdów, sierot to nie legalne złodziejstwo w biały dzień, za 
wiedzą wszystkich, w  okresie bezrobocia, kryzysu, gdy m ini­
strowie nie mogą końca z końcem  związać, na, setkach ludzi 
dokonyw ane, i oszustwo, bo się w yzyskuje świętości tego lu­
du biednego?

— Eej, panowie uczeni—w trącił Mirosz — m y to dobrze 
na swojej skórze odczuw am y i rozum iem y, że tu nic gada­
niem nie sprawimy...

Chłopi zaczęli zgrzytać zębam i i zaciskać pięści.
— Mnie jeszcze o coś innego chodzi—w trącił G ała—oto 

etyka katolicka nie jest tak doskonała, jak  etyka niew ierzą­
cego. N iew ierzący robi dobrze dla samego dobra, gdy w ierzą­
cy dla nagrody w niebie, albo dla uniknięcia kary  w piekle. 
Ponadto spowiedź to jest ułatw ienie grzechów i czynienia zła. 
P rzeciętny katolik  broi od spowiedzi do spowiedzi, bo wie, 
że rozgrzeszenie otrzym a, zdrow aśki odmówi. C zy  w idać ja ­
kie popraw y wśród katolików , chociaż do spow iedzi stale 
uczęszczają? Nie.

A kazania księży?—pytał Gała.
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— Ho ho—odezw ał się W ójcik.—Jest u nas wieś Skazy, 
pełna pijaków, nożowników ale i starych bab pokornych jak  
nasza Jezierska, albo takich dewotów, jak  stary  Karaś, to ksiądz
0 nich milczy, a na Brzozę, chociaż tu  młodzież, zorganizow a­
na w „W iciach1-, nie kraje się nożami na weselu .nigdy, nie 
słychać, aby ktoś kogo okradł, ciągle krzyczy, ciągle hałasu­
je, a wiecie za co? Bo tu  chłopi czytują „Błyski11, „C hłopską 
P raw dę11 „W yzw olenie11, naw et czasem  „Przekrój Tygodnia11 
ktoś przyw iezie, to księdza w yprow adza z równowagi i brzm i
1 od bezbożników wym yśla. ftffS >.

— A niech w rzeszczy, mało kto już zw raca u nas uw a­
gę na niego—pow iedział M irosz—opow iadajcie obyw atele, da­
lej—zwrócił się do G ały  i Głosińskiego.

— C hcąc m ówić o stosunku człow ieka do człowieka, nie 
w naukach księży trzeba szukać źródeł do tego, ale w  sam ym  
człowieku, w tem, co on odziedzicza po swoich rodzicach, jak  
go i kto wychow uje, jak  on pracuje, jak iem i narzędziam i, ja ­
ki jest podział dóbr. jak ie  m yśli czyli, jak to  się mówi, idee 
panu ją  w  głowach ludzkich w danym  czasie — tłum aczył 
Gała.

— Człow iek ulega tym  sam ym  praw om  co i reszta istot 
żyw ych i przynosi ze sobą pewne skłonności, k tóre odziedzi­
czył nie tylko po swych rodzicach, ale po bardzo odległych 
przodkach. Niemowlę nie uczy się ssać. płakać, żuć, jeść, pić, 
m łodzieniec nie uczy się kochać panny, tak  jak  p tak i nie u- 
czą się geografji, a odlatu ją na jesieni do ciepłych krajów a 
po powrocie budują lub napraw iają  gniazda; czworonogi nie­
które czy żaby zasyp ia ją  na zimę. Te w szystkie działania, 
w ykonyw ane bez udziału rozum u, niew yuczone, zabarw ione 
przyjem nością (uczuciem przyjem nem ), w reszcie przeszkody 
niezaspokojone, a w ięc w yw ołujące uczucia przykre, nazyw a­
m y instynktem . Instynk t to najbardziej podstaw ow a siła każ­
dej istoty żywej. Zasadniczym  instynktem  jest instynkt sam o­
zachow aw czy. Różne są zdania uczonych co do podziału in ­
stynktów , n iektórzy ograniczają ich liczbę do dwóch, inni znaj­
dują aż k ilka dziesiątków , w  każdym  razie instynk t sam oza­
chow aw czy objaw ia się ucieczką przed niebezpieczeństw em . 
Topielec każdego pociągnie w otchłań i nie m yśli w tedy, a 
w ięc nic nie wie w danej chwili o miłości bliźniego.

Instynk t sam ozachow aw czy w chw ili niebezpieczeństw a 
objaw ia się w  ucieczce, strachu, bliskim  m u jest, albo ten sam 
w chęci zaspokojenia głodu, a dalszym  jego ciągiem przew o­
dzeniem  nad innym i i t. p. W łaśnie to, co nazyw am y egoiz­
m em, sobkostw em , jest oparte na tym  instynkcie, albo kom ­
pleksie instynktów  pokrew nych. G dyby  ty lko on kierow ał 
człowiekiem , źle by łoby  żyć na świecie, szczęściem, w  czło­
w ieku istnieją instynkty  t. zw. społeczne. C złow iek nie może 
żyć sam, naw et pusteln icy  daw ni czytali pism a, czyli nie w y ­
rzekli się tow arzystw a ludzkiego. O prócz instynktu  do spo­
łecznego obcowania, zdaniem  niek tórych  uczonych, istnieje in-
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stynkt do naśladow nictw a, czyli do linji najm niejszego w ysił­
ku w postępow aniu i te ham ują w ybujałość instynktu  sam o­
zachow awczego i egoizmu.

O prócz instynktów  człowiek >v w ypadkach  bardziej 
skom plikow anych kieruje się rozum em, to znaczy sądam i, 
przekonaniam i. Instynktów  usunąć nie można, ale dzięki ro­
zumowi m ożna je  dostosow yw ać do potrzeb. D ziecko mniej 
myśli, bardziej kieruje się instynktem , dorosły instynktem  i 
rozum em. Myśli, sądy, przekonania, pojęcia i w yobrażenia nie 
zawsze są sam odzielną tw órczością pojedynczego człowieka. 
Człow iek przejm uje je od otoczenia, wchłania, przysw aja, a 
rzadko kto zm ienia i oryginalnie po swojemu odpowiada. N a­
w et jeśli chodzi o ubranie się, to panow anie m ody reguluje te 
spraw y. Już dzisiaj na wsi n ik t nie nosi sztyw nych, po jedyn­
czych, stojących, białych kołnierzyków , a kolorowe, tem bar- 
dziej w innych dziedzinach, i dlatego zasadnicze myśli, idee 
są zmienne, a więc zm iennym  jest stosunek człow ieka do czło­
wieka, stosunek człow ieka do grom ady. Co je s t główną p rzy ­
czyną tej zmiany?)

G dyby dwieście lat tem u jakiem uś szlachcicowi polskie­
m u ktoś pow iedział, że jego chłop jest rów nym  m u człow ie­
kiem , w ykpiłby mówiącego i pow ołałby się na pismo, zwane 
świętem , że chłopi pochodzą od Cham a, syna Noego, a szlach­
ta  od Jafeta, żydzi od Sema.

Chlaśnięcie chłopa „w  pysk" nie było poczytyw ane za 
jak ikolw iek  w ystępek, nauka chłopskiego dziecka to zbrodnia! 
ożenek szlachcica już  nie z chłopką, a m ieszczanką — rzecz 
nie pomyślenia!]

G dyby dw a i pół tysiąca lat jak iem u m ędrcowi w A te­
nach (były nieliczne wyjątki), jakiem uś Platonow i czy inne­
m u Arystotelesowi ktoś w skazał, że i „barbarzyńcy" są rów nym i 
hellenom -obyw atelom  ludźm i, to m ędrzec rozm aw iaćby nie 
chciał. M ędrzec helleński nie w idział zbrodni w zabiciu bez 
sądu niewolnika, w  sprzedaniu go, w  oderw aniu córki od 
m atki, syna od ojca. Po co tak  daleko szukać przykładów ? 
Jeszcze sto lat tem u w  Ameryce koloniści, biali ludzie, chrze­
ścijanie w ierzący, sprzedaw ali czarnych ludzi jak  bydło. P ro­
test przeciw ko takim  stosunkom  w yszedł w północo-wscho­
du, ze Stanów bardziej uprzem ysłow ionych, hasło równości 
w szystkich ludzi, a więc w alkę z przyw ilejem  urodzenia pod­
ję li kupcy, przem ysłow cy, fabrykanci, co stw ierdza, że poję­
cia ludzkie kształtują się zależnie od sposobu pracy. Zdanie 
to jeszcze wyjaśnię, a tym czasem  pow tórzę dla zapam iętania, 
że chcąc m ówić o stosunku człow ieka do człow ieka, o oby­
czajach, o etyce, nie wolno lekcew ażyć instynktów , bo te się 
odezw ą z całą siłą, gdy je będziem y lekcew ażyli i tu  tkw i 
przyczyna, że Chrystusowe albo Buddy hasło miłości pow sta­
ło w sferze życzeń, że, pow tórzę raz jeszcze, nie m ożna za­
m ykać się w  dziesięciu przykazaniach, bo te, przez sam ych
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księży łam ane, nie m ówią nic o stosunku człow ieka do gro­
m ady, o stosunku przy  pracy, pracobiorcy do pracow nika, ale 
szukać źródeł oprócz samego człow ieka w jego p racy  i jego 
otoczeniu.

O  tem  właśnie zacznę mówić.

(c. d. n.)
W. Pokrzyw a

Nowe grafomaństwo i oferta

Kler, jak  wiadomo, służy silniejszem u, k iedyś królom  i 
arystokracji, dzisiaj burżuazji. Sługa to jednak  niewierny, 
chciw y i nienasycony, więc niedogodny, tam , gdzie burżuazja 
czuje się dostatecznie silną, tam  w ypow iada słudze-klerow i 
m iejsce i to bezcerem onialnie. Nie zrobi tego włoska, bo 
czerpie zyski z w ędrów ki obałam ucanych pątników  do W a­
tykanu, nie zrobi tego polska ze względu na dość gęste jesz­
cze m roki chłopstwa, zaw iera przym ierze z klerem  francuska 
w strachu przed jednolitym  frontem. W szystkie te burżuazje 
m ają  jeden  kler—katolicki. W ymówić służbę klerowi mogła 
burżuazja niem iecka, gdzie oprócz katolików  są protestanci. 
Kler poniekąd sam się do tego przysłużył i to na rozkaz W a­
tykanu. Kler decydow ał o polityce centrum , kler rozbił koa­
licję wejm arską, przypuszczając, że podw aży socjalizm, za­
m iast Brauna osadzi von Pappena, a doczekał się Rosenberga 
i Hitlera.jj

Ci panowie, jak  wiadom o, nie mogą popraw ić sytuacji 
ekonom icznej szerokich mas i są zm uszeni do kierow ania 
uwagi głodujących na kogokolwiek, aby odsunąć ją  od siebie. 
Teraz przyszła kolej na w atykańczyków . H arce szturm ow ­
ców, zapow iedzi samego Adolfa przeraziły  p. Achillesa Ratti. 
Po M eksyku i Z. S. R. R. po niepew nej sytuacji w Hiszpa- 
nji — zagłada w Niemczech. A i z Polski dochodzą niepoko­
jące o Kielcach wieści. T rzeba jeszcze raz przestrzec moco­
dawców, trzeba złożyć ofertę. I oto na rozkaz p. Achillesa 
kardynał Pacceli pow iada, że „bez ku ltu ry  chrześcijańskiej 
żadne państw o się nie ostoi".

C hrześcijańskie serce papieża nie wzruszało się obozami 
koncentracyjnem i dla m arksistów , nie w zruszało się naw et 
zapędzaniem  do tych obozów w iernych m u centrow ców  w na­
dziei, że katolickie w ychow anie m łodzieży niem ieckiej pow e­
tuje straty, dopiero, gdy usłyszał trzeszczenie podw alin ko­
ścioła w Niemczech, zgłasza nową ofertę—że bez chrześcijań­
stw a żadne państw o się nie ostoi, a w ięc zadaniem  chrześci­
jaństw a jest służba d la rządu. K upiecka oferta, nic więcej, 
podanie o służbę.
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Ale H itler Niemcami, Stalin—Z. S. R. R. rządzą z rozka­
zu boga wszechmogącego, którego w yroki trzeba szanow ać, i 
H itler z punk tu  w iary słusznie się chwali, że m usiał mu sam  
pan bóg dopomóc. Niech m u tak  będzie, chociaż papieża o 
pozwolenie się nie py tał i koronow ać się nie chce!

Nas, wolnych m yślicieli interesuje bardziej kłam stw o 
kardynalskie, ergo w atykańskie: „Bez chrześcijaństw a każde 
państw o upadnie". Polska z epoki sasów to państw o ultraka- 
tolickie a upadło, gdy w epoce reform acji kwitła, H iszpanja 
arcychrześcijańska upadła, a najlepszym  przykładem  to sam 
Rzym . Istotne przyczyny upadku  tego państw a leżą w jego 
stosunkach gospodarczo-społecznych: b rak  szerokiej w arstw y 
chłopów sam odzielnych i inne. Ale na chw ilę stańm y na 
księżowskięm  ujm ow aniu dziejów i oto, co ujrzym y: pogań­
ski Rzym  republikański się rozwija, pogański Rzym  cesarski 
kw itnie, z chwilą, gdy K onstantyn upraw nił chrześcijaństw o— 
Rzym  upada, a gdy Teodozjusz rozpoczął w alkę z pogań­
stwem  — Rzym  upadł. Czyż nie m ożna powiedzieć, że upa­
dek R zym u to kara za przyjęcie chrześcijaństwa? A papież 
rzym ski pow iada, że bez chrześcijaństw a państw a upadają. 
I po cóż ględzić różne bzdury, zam iast rzeczowo odnosić się 
do faktów i zdaw ać sobie sprawę, że przem ija staw a papieża 
i jego kościoła. Św iat idzie naprzód.

M. Kotwica

Kielce i Strawczyn

I K to  z nas nie w stydził się za biednego, starego cldopa 
czy w iejską kobietę, cału jących w rękę młodego kleryka, za 
to tylko, że chodzi w sukience kapłańskiej, um ie k ilka łaciń­
skich słówek i m a wygolone kółko na głowie! Kto nie sm u­
cił się, patrząc na grom adę chłopców w ystrojonych, na ko­
niach, asystujących w fiolety odzianem u panu, zw anem u bi­
skupem , na którego cześć staw ia się b ram y trium falne i w ita 
chlebem  i solą. Nie przeciw staw iał się tej czołobitności kler, 
ślubujący pokorę, nie dążył do podniesienia godności i ku ltu ­
ry  w chłopie polskim.

Aż otrzeźw ienie przychodzi. Zachodzą fakty wręcz od­
wrotne. O to kler spotkał się w  Polsce ze zniew agą nie ze 
strony wolnom yślicieli lub bezbożników , bo d la tych  kler jest 
obojętny, ale ze strony w ierzących. R ządy chłopsko-robotni- 
cze w  Polsce o tendencjach wolnej myśli oddzielą kościół od 
państw a, ześw iecczą szkołę i życie, skonfiskują m ajątk i b isku­
pów  i klasztorów , a w tedy w ielebni próżniacy będą się m u­
sieli jąć  uczciwej pracy, praw dopodobnie fizycznej, bo p rze­
cież do szkoły, redakcji, biura, takiego pana, agenta kontrre­
wolucji, nie będzie m ożna puścić, aby nie intrygował, jak i-
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kolw iek gwałt fizyczny, zniewagi i t. p. nie leżą w programie 
bezbożników  i kłam ie kler, insynuując nam  podobne zam iary 
lub palenie kościołów *). Te się na zebrania, odczyty, kon­
certy  przydadzą.

A jednak  upadek  kleru nastąpi w Polsce w brew  nam, 
wolnym  myślicielom , a ty lko skutkiem  postępow ania kleru, w 
przykrej dla niego formie, k tóra ani sakry biskupiej ani rze­
czy „św iętych11 nie uszanuje.

Pow szechnie już  w  Polsce znaną jest spraw a zasuspeń- 
dow ania ks. Smolarskiego, w ikarjusze parafji Straw czyn. 
KAPra nie jest w stanie zatuszow ać tego faktu i stara się zaj­
ścia te przedstaw ić poswojemu. N iepokalanow ski „Mały 
D ziennik11 jeszcze w  dniu 22 sierpnia bieli i czyści ca łe  zaj­
ście. Tym czasem  jes t faktem , że chłopi straw czyńscy, u trzy ­
m ujący księdza za swe pieniądze, bo jkotu ją praw o kanonicz­
ne, czyli praw o obcego, w atykańskiego państw a. D alej jest 
p raw dą, że 50 osób licząca delegacja przybyłej do Kielc piel­
grzym ki straw czan w kroczyła do pałacu biskupiego i tak  się 
zachow yw ała, że otoczenie b iskupa zwróciło się o pomoc do 
w ładz bezpieczeństwa. Biskup był gotów już przyjąć ostatnie 
olejem  nam aszczenie. Chłopi w pałacu biskupim  palili m a­
chorkę, a że przebyw ali kilkanaście godzin i czytać skutkiem  
polityki k leru nie umieją, nie wiedzieli, co znaczą napisy 
„dla panów 11 albo ,,()()“, zostawili więc biskupow i wiele śla­
dów swego pobytu.

Ktoś znów Ichlusnął butelkę atram entu  do kaplicy  bi­
skupiej.

W ypadki te pow inny posłużyć klerowi jako zapowiedź 
groźniejszych dla niego czasów, jeżeli nie zawróci z drogi, 
k tórą^ku sw ej zgubie kroczy. C zy kler się opamięta?

Za odpow iedź niechaj posłuży troska znieważonego bi­
skupa Łosińskiego. Byłemu chw alcy M ikołaja II nie chodzi o

Eiodniesienie kulturalne chłopów, k tórzy m u zanieczyścili sa- 
ony łajnem , on się m artw i, że nie o t r z y m a ł  p o b o r ó w !

Ci ludzie są niepopraw ni i nic ich nie uratuje przed 
klęską!

P.

*) W Hiszpanji kościo ły  palili katolicy, karm ieni przez kler ko- 
ścielnemi skarbam i wycliow aw czemi n ieskończonej wartości.

Red.

Pragniesz uniezależnienia się państwa od obcych 

w pływ ów  —  żądaj rozdziału kościoła od państwa!
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Anłyklerykalna manife w M orawskiej Ostraw ie

C zerw cow y Zjazd katolicki w  Pradze czesk iej w yw oła ł 
kontrdemonstracje w olnych m yślicieli w  w ielu  m iejscow ościach  
C zechosłow acji. Protestują oni przeciw ko w pływ om  kościoła  
w  szkole i w  życiu  publicznem . W n-rze 30 „W olnom yślicie­
la został opisany przebieg kongresu W olnej M yśli w  Pradze 

zam ieszczam y zdjęcie z manifestacji, zorganizowanej

w  dniu 5 sierpnia r. b. przez socjalistycznych w olnych m y­
ślicieli w  Morawskiej O straw ie. Z fotografji jest w idoczne, że 
ruch antyklerykalny u naszych sąsiadów  jest m asow y i ż y ­
w iołow y, w alczący  z przeciw nikiem  w  sposób bezw zględny i 
zdecydow any.

I u nas ruch ten pójdzie tym że torem.

Z  listów do redakcji

Dlaczego słałem się wolnom yślicielem

, Już jako dziecko posiadałem  zbyt dużo stosunkow o zm y­
słu krytycznego, by  nie w ierzyć w  sfabrykowane baśnie reli­
gijne. Zrozumiałem, że nie bóg stw orzył człow ieka, a od­
wrotnie, zbyt mało jednak posiadałem  w iedzy , by  sąd swój 
zbudow ać na trwałych podstaw ach naukow ych.

Dopiero, gdy poznałem  m atem atykę i fizykę, m ogłem  
ugruntować swoj stosunek w iary do rozumu. Przejrzałem raz 
jeszcze  biblję, tę „świętą" księgę żyd ów  i doszedłem  do w nio­
sku ze, sięgając do literatury krańcowo brukowej, nie znajdę 
dzieła bardziej niemoralnego. Stary Testam ent przew yższa  
w szystko  pod w zględem  obłudy, głupoty, niem oralności i ob­
skurantyzmu. Przejrzyjm y kilka „kwiatków" w  porządku  
„chronologicznym 11:

Już na sam ym  początku czytam y, że bóg stw orzył św iat 
w  szesc dm, a przeciez słońce, k siężyc i gw iazdy nie zostały  
„stworzone pierw szego— lecz dopiero czwartego dnia. Jakież

u W1jęC.i ” y y ] y  P ,zea  -stw orzeniem " słońca? C óż za 
absurd tkwi w  opowiadaniu, że bóg w ystępuje ze sw ej w iecz­

ności poto, by „stworzyć" św iat, puszcza go potem  na los 
szczęścia, a w reszcie, przez w prow adzenie zła, karze potem  
za to, w  czem  sam tylko zaw inił i za co sam jest odpow ie­
dzialny.

C zytam y
w ieka, tchnął w eń sw ego ducha, z żebra jego w yciągnął nie-

dalej, że bóg „własnoręcznie stworzył" czło-

w iastę i tej im prow izow anej parze w ydaje rozkazy, przeciw ­
ko którym w ąż pow staje. Jego podszepty zw yciężają  przyka­
zania boże. O pow iadanie dobre dla starych bab, a w  dodat­
ku „bezbożne", bo robi boga tak słabym  od sam ego początku, 
że nie m oże on w ym óc posłuszeństw a od dwojga ludzi, od 
ludzi, których sam stworzył.

Za karę skazano potom ków  Adam a na... pracę, a kobie­
ty mają odtąd w m ęce i bólu rodzić potom stw o. A w ięc z 

racy, która jest jedyną ozdobą człow ieka i jedynym  mierni- 
iem  jego wartości, biblja uczyniła  narzędzie kary i pokuty,¥k

coś nakształt kajdan i katorgi. Lud pracujący w yw od zi się 
w ięc w  linji prostej od grzesznego Adama, a burżuazja, ka­
płani i różni rycerze przem ysłu— od kogoś bezgrzesznego. Co 
do kary „kobiecej" to w szak  w iadom o, że „w  bólu i męce" 
rodzą także zw ierzęta ssące, a czyż one rów nież zgrzeszyły?  
Jak na biblję — „moralność" dopraw dy nadzw yczajna.

Z m oralnością koliduje zresztą biblja na każdym  kroku:
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oszustwo m atki, w yłudzającej błogosławieństwo dla m łodsze­
go syna. (Tu nasuw a się pytanie, że jeżeli błogosłowieństwo 
Izaaka było skuteczne, to czemuż bóg także dał się qszukać 
Rebece?) D alej idą takie „um oralniające11 opow iadania ja k  
przygoda Lotha i jego córek, sprzedanie brata, rom ans z Pu- 
tyfarą i sprośne praktyki Tham ary i O nana. Toż to bagno 
w ystępku i rozpusty. C ały  korowód głupich bajek przeplata 
te „cudow ne“ zdarzenia. Idą więc duby smalone jedne za 
drugiemi: historja pewnego potopu i nadzw yczajnej arki. za ­
w ierającej w szystkie istoty ziemskie, legenda o dzieciach z le­
ciw ych niew iast zrodzonych, o morzu, które cofnęło się, aby 
ocalić lud w ybrany, o słońcu w strzym ującym  się w biegu na 
rozkaz i o krukach, które, służąc prorokom , dostarczają im 
żywności. Idzie dalej cały korowód głupich bredni o rozpa­
lonych piecach, które zam ieniają się w lodownie, o przem a­
w iających ludzkim  głosem oślicach i o pew nym  lokatorze w 
brzuchu wieloryba.

A w obronie takich bezdennie głupich i niem oralnych 
bredni pow stała inkwizycja, która jest dotąd najw iększą hań­
bą kultury. W imię tych „niew zruszonych p raw d“ rozlegały 
się w całej Europie jęki okrutnie i nieludzko torturow anych 
filozofów i uczonych. Galileusz i Kolumb zostali uwięzieni; 
w yklęci i prześladow ani zostali Pascal, Moliere, H arvey i ty ­
siące innych ludzi głoszących postęp i wiedzę.

Dziś inkw izycja jest już krw aw ym  i koszm arnym  snem 
przeszłości, ale wciąż jeszcze obłęd religijny w szystkich w y­
znań jes t najw iększą zaporą do powszechnego braterstw a lu ­
dów i najw iększem  zarzewiem  wojny.

Ale—jak  pow iedział Zola — „G dy praw da jest w biegu, 
dojdzie ona do celu, jakiekolw iek będą przeszkody, doły i 
zasadzki po drodze11.

I. Mehnan

Już księża siłę do kościoła b iorą

D uszpasterzem  w parafji Buczek jest niejaki ksiądz No­
w ak, a pom ocnikiem  jego ks. w ikarjusz Tyczyński Arkadjusz, 
który  w swej gorliwości pasterskiej posunął się tak  daleko, że 
naw et naganiał ludzi z ulicy do kościoła, pilnując, aby która 
owieczka z jego stada nie nabrała rozum u.

Pewnego razu ksiądz Tyczyński, w ystępując w roli na­
ganiacza, pom ylił się i zam iast na zw ykłe owce, trafił na lu­
dzi, k tórzy już przejrzeli na oczy, bo czytają  pism a niezależ­
ne, jak  „Błyski W olnom yślicielskie11 i inne.

Na w ezw anie młodego pasterza, aby  opuścili ulicę i uda­
li się do kościoła w  celu w ysłuchania kazania, głoszonego 
przez księdza Nowaka, odpowiedzieli, że oni do kościoła nie 
przyszli. „Przybyliśm y jedynie na pocztę w  celu odebrania 
„Błysków W olnom yślicielskich“ i innych pism  radykalnych. 
N auka księdza jest nam dobrze znana, dosyć byliśm y syceni
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nią za młodu, k iedy to chłostaliście nas rózgą za m ałą znajo­
mość katechizm u. Nam im ponuje w iedza niezależna, ale nie 
nauka przez was głoszona, k tóra ma na celu bat pańszczyź­
niany i cuchnie inkw izycją44.

W spom niany sługa boży nie mogąc przezw yciężyć p raw ­
dy, która go kłuła w  oczy, oraz widząc, że popełnił nietakt, 
udał się do kościoła.

W następną niedzielę wygłosił kazanie, w  którem  m. in. 
powiedział: Bezbożnictwo w naszej paralji szerzy się, lecz 
m iejm y nadzieję, że pan bóg do tego nie dopuści. W szystkich 
żydów  *) i bezbożników pan bóg strąci do piekła i będą się 
gotowali w  gorącej smole.

Lecz m łodzież nasza nie lęka się takich zaśw iatow ych 
gróźb ze strony kleru, który  straszy piekłem , jak  dzieci kom i­
niarzem , ale podejm uje w alkę z nim i w  walce tej nie u- 
stanie.

Bolesław Krakowski

*) Co do bezbożników, to wiadomo, że pójdą do piekła, jeżeli jed ­
nak chodzi o żydów, to grożenie im piekłem  jest czarną niewdzięczno­
ścią wobec nich. Przecież “..wielebny" ksiądz dobrodziej wszystko, za­
wdzięcza żydom. Wszak oni dali kościołowi stary testament, z którego 
k ler katolicki w Polsce czerpie natchnienie, wszak i Chrystus był żydem... 
Ale kościół watykański niewiele ma wspólnego z chrystjanizmem! Od ży­
dów wziął to, co złe, odrzucił zaś to, co dobre! j

1 Red. 7jjm

Kronika

H lB rzęk , b rzęk

P aństw o w y p łaca  k lerow i m iljonow e sum y ty tu łem  zw ro ­
tu  za* k o rzy stan ie  z d ó b r kościelnych . M iljony te  id ą  n a  u p o ­
sażen ie sam ego k le ru  i n a  św iadczen ia  rzeczow e. P ozatem  od 
1 s ty czn ia  1934 r. obow iązu je  p o d a tek  n a  u trzy m an ie  kościo ­
łów. N iem a tego dn ia, ab y  w  czasie jak ieg o lw iek  nab o żeń stw a 
n ie  b rzęk an o  tacą  i nie m ruczano  p o d  nosem : „N a p o trzeb y  
kościoła, co łask a  p ro szę44!

Z jak ieg o  ted y  ty tu łu  w  k a ted rze  na  W aw elu  zdz ie ra  się 
z ludzi po zło tów ce za zw iedzen ie grobów  kró lew sk ich , po 
50 groszy  za skarb iec , po  25 groszy za  w ieżę i dzw on  Zyg­
m unta? M ożna ściągać d a lek o  w yższe sum y  np. w  C zęstocho­
w ie, d o k ąd  p rz y b y w a ją  pobożn i k ato licy , ale g roby  kró lów  
polsk ich  są m iejscem , w  k tó rem  o d d a ją  cześć przeszłości lu ­
dzie  różnej re lig ji i bezrelig ijn i, k tó rzy  nie m ogą się zgodzić 
na  to, ab y  m iejsce św ięte d la  całego narodu , by ło  p rzedm io­
tem  w y zy sk u , dokonyw anego  p rzez  w strę tn y  d la  nich k ler 
w a ty k ań sk i. Sezon w y cieczek  zaczy n a  się w  czerw cu  a ko ń ­
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czy we wrześniu. W niedzielę tłum y przesuw ają się przez ka­
tedrę, w dni powszednie trochę luźniej. Przypuśćm y, że dzien­
nie odwiedzi groby, skarbiec i Zygm unta 100 ludzi. (Cyfra 
skromna). D a to na sezon około 20.000 złotych! które giną dla 
Polski, a sycą W atykan i kurję krakow ską.

C zy nie czas w yw łaszczyć kler z posiadania katedy, 
zwłaszcza że w Krakowie kościołów jest zadużo? C zy nie 
czas skasow ać opłaty w m iejscach, w  których zagranicą nic 
się nie pobiera?

Za przykładem  katedry  i ks. Sapiehy poszli i eremici, 
koledzy M acocha i Rejm ana, sławni o. o. paulini w Krakowie 
na Skałce. Za wstęp do grobów Kraszewskiego, Asnyka, W y­
spiańskiego trzeba o. o. paulinom  zapłacić 20 groszy od oso­
by. W górnym kościele o. o. paulinów pokazuje się ludziom 
miejsce rzekom o zbluzgane krw ią Stanisław a b iskupa i w m a­
wia w  m niej inteligentnych turystów , że Stanisław  był w ła­
snoręcznie przez króla zam ordow any p rzy  ołtarzu, a następ­
nie prow adzi do sadzaw ki, w której m iał utonąć palec „świę­
tego". Palec znaleziony zrósł się z ciałem  zabitego!

Ale za w szystko trzeba płacić!
A o. U rban zarzuca nam, że w ytykam y chciwość klero­

wi. Niech popatrzy  na swoich po fachu kolegów!

W  planetarjum *)

W ykładow ca i ksiądz rozm aw iają o system ie p lanetar­
nym . D o rozm owy w trąca się jak iś dowcipniś:

— Przepraszam , a gdzie jes t raj w całej tej przestrzeni?
— Pewnie poza gwiazdam i, w ypow iada przypuszczenie 

ksiądz.
— A więc po mej śmierci jak  długo potrw a do raju pod­

róż mej duszy, jeśli przypuścić, że będzie podróżow ała ona 
z szybkością światła? (300,000 kim. na sekundę. Red.).

— Nie wiem, odpow iedział zakłopotany ksiądz. ^
W edle obliczeń astronom icznych, aby przebyć w szech­

św iat widoczny trzeba 60.000 lat. W ten sposób dusze A da­
m a i Ew y jeszcze nie dobiegły do raju. A św. Piotr, k tóry 
został pow ołany na stanow isko oddźwiernego tego wysokiego 
miejsca, przebył dopiero drobną cząstkę tej podróży, gdyż 
w yruszył zaledwie przed 2.000 lat. Niechże jednak aniołowie 
będą cierpliwi za 58.000 la t przybędzie on tam  i rozpocznie 
swą służbę.

Cuda, cuda...

W krajach, gdzie ludność jes t ciemna, zabobonna i na­
bożna. spotyka się najw ięcej t. zw. cudów, objaw ień i t. p. 
D b takich krajów należy jeszcze Polska.

*) Przyrząd naukowy, przedstawiający nasz układ słoneczny i ruch 
planet. (Red.)
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N iedawno prasa doniosła, że w  Białobo^ach pod Prze­
worskiem  dziew czętom  wiejskim  m iała się objaw ić w  strum y­
ku m atka boska. O czyw iście ciemna, nabożna ludność urzą­
dza pielgrzym ki do miejsca świętego, gdzie m atka boska, w i­
docznie znając również język  polski, m iała rozm aw ać z dziew ­
czętami. Kler katolicki nie w ykorzystał jeszcze tego nowego 
objaw ienia, nam yślając się zapew ne jak  to zrobić, jak  w y­
ciągnąć najw iększe zyski z tego objaw u psychozy czyli pew ­
nego rodzaju obłędu na tle religijnemJj

C uda dzieją się równie w konkurencyjnem  wyznaniu, 
m ianowicie w praw osław nem . Jak nas informują, w Juniewi- 
czach, pow. siedlecki, poczerniały obraz m atki boskiej, będą­
cy  własnością jednego z obyw ateli, odnowił się zapom ocą sił 
nadprzyrodzonych. Spraw a stała się głośna, ciem ni parafjanie 
zaczęli urządzać pielgrzym ki do cudownego obrazu. Kler p ra ­
w osław ny w ykorzystał już cud i przeniósł obraz do cerkw i 
w  Nosowie, co zapew ne będzie m iało ten skutek, że parafja­
nie będą znosili klerowi w ięcej pieniędzy, niż dotychczas. 
F ak t ten jest nieprzyjem ny dla konkurencyjnego przedsiębior­
stw a ojców paulinów  w Leśnej Podlaskiej. To też nie należy 
się dziwić, jeżeli i tam  stanie się jak iś now y cud, czy obja­
wienie.

Przed oddaniem  pow yższej notatki do druku, prasa do­
niosła, że pod Siedlcami stał się now y cud, tym  razem  kato­
licki. O to we wsi Przygoda m iała się objaw ić m atka boska 
dwom  dziew czynkom  i... o zgrozo! życiowi. Kler oczywiście 
bada świadków  owego „cudownego objaw ienia", lud zaś (czy- 
taj-kler) dom aga się uw iecznienia cudu przez w ystaw ienie po­
sągów i w ybudow anie kapliczki, (lepiej odrazu w ybudow ać 
kościół: lud nabożny za to zapłaci, k ilku zaśw iatow ców  bę­
dzie z tego żyło w  dostatku, a pielgrzym ki będą znosiły pie­
niądze).

O to nabożna Polska—ciem notą,fnędzą i cudam i słynąca!

Zgorszenie!

K urjer C zerw ony z dnia ? 4. VIII r. b. pisze, że w pań­
stwie w atykańskiem  pow stała drużyna piłki nożnej, sk ładają­
ca się z księży i m ająca cel rozryw kow o-tow arzyski. Ponie­
w aż w  sutannach trudno jest grać w  piłkę nożną przeto pa­
pież pozw olił księżom  upraw iać ten sport w  kostjum ach spor­
towych. W Polsce kler katolicki z am bon gromi sportowców 
w ystępujących  w kostjum ach, nazyw ając to sianiem  zgorsze­
nia, a w  W atykanie na sianie takiego zgorszenia zezw ala nie 
k to  inny  tylko „ojciec św ięty". To rzecz niebywałaa! To za­
pew ne szatan dostał się do państw a w atykańskiego i w yczy­
nia swoje djabelskie sztuczki, siejąc zgorszenie i zasm ucając 
nabożnych sutanniarzy w Polsce. O błudnicy!
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Kościół na licytacji

„Złoty W iek“ z l.IX r. b. pisze:
„Prasa [francuska donosi z Hiszpanji, że w Valadolid został w ysta­

wiony na licytację kościół, fbędący własnością III Zakonu św. Franciszka. 
Zakon nie wpłacił w term inie podatku, wobec czego urząd skarbow y wy­
stawił na licytację jedyną nieruchomość zakonu — kościół"..

Z tego widać, że w ierni w H iszpanji zm ądrzeli i nie sm a­
rują już tłustego połcia w atykańskiego.

Celibałarjusz watykański przyppracy

„Tydzień Robotnika4-' z 25.YII1 r. b. opisuje, ja k  pewien 
kaw aler w atykański, który ślubował, że będzie żył w  celiba­
cie, rozm nażał Ligę katolicką. 'Robił to nie w  sposób cudow ­
ny, lecz całkiem  naturalny.

„Przed rokiem "przybyli do parafji Parzym ięchy gm .|Lipie'jks.[kano- 
nik Meter i ksiądz w ikary Guzik. 'R i

Ksiądz ] Guzik*’ począł okazywać ?dużą ruchliwość jwśród młodych 
niewiast, tworząc Ligę /katolicką. [Powodzenie 'm iał nielada. towarzystwo 
zaczęło się coraz bardziej rozrastać i ostatnio z jednej, dewotki... stało Się 
dwoje.

U K siądz Meter począł karcić księdza Guzika,' żebydziałał oględnie, nie 
wsypywał się,] bo trzeba będzie Ligę ^zlikwidować, lecz ks. Guzik, robił 
swoje i dalej rozmnażatgLigę katolicką.

Gdy pawnego razu ] jedna z członkiń ’] poczęła płakać, że księżulek 
ją doprowadził do grzechu, na“to ojczulek 'Guzik rzekł: "Józia ] me]fbędzie 
miała grzechu, bo ja  mam świętefciało

Przepowiednie [ks. Metera spraw dziłyjsię, Liga JkatolickaJw  Parzy- 
m ięchach została zawieszona,^a biskup Kubina odwołał księdza [Guzika na 
nową placówkę do rozmnażania Ligi katolickiej".

Interesy kałolicko-żydowskie

„W alka Ludu44 z |l .IX  r. b. pisze:
„Kurja biskupia*z siedzibą w JPelplinie^zawarłatzbiorową^umowę^z 

koncernem  żyda Einhorna — W arszawskiem Towarzystwem [Ubezpieczeń, 
ubezpieczając tam wszystkie .kościoły [i probostwa. Mało tego. Koncern 
Einhorna' uzyskał na mocy umowy ubezpieczenie [wszystkich ^świątyń k a­
tolickich na Pomorzu! lnnem i słowy, dostał całkowity monopol!

Żyd od ks. b isk u p a ! 44
„W alka Ludu44 zaznacza, iż, w edług krążącej pogłoski, 

owa żydowsko-księża tranzakcja doszła do skutku, poniew aż
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ks. biskup O koniew ski otrzym ał 300.000 zł. na budow ę semi- 
narjum  duchownego w Pelplinie.

Kler katolicki w Polsce zwalcza żydów  w imię katolic­
kiej miłości bliźniego. D otyczy to jednak  tylko biednych mas 
żydowskich, z kapitalistam i żydow skim i w spółpracuje zgod­
nie. Ale też kapitaliści w szechw yznań należycie oceniają w ar­
tość kościoła katolickiego dla nich i ich interesów.

Zbożny czyn^kapłana

„W iek N ow y“|z  14.VIII r. b. pisze, że
„W najbliższym czasie toczyć się będzie w sądzie okręgowym Jw 

Przem yślu sensacyjna rozprawa przeciwko pewnemu księdzu gr.-kat. z tut. 
djecezji, oskarżonemu o zniewolenie wiejskiej dziewczyny, która zgłosiła 
się do księdza z prośbą o wyciąg m etryki11.

Ładny kapłan i równocześnie państw ow yfurzędnik stanu 
cywilnego!

Odpowiedzi redakcji
O b. B. Pawlak. Dziękujemy za in teresu jącej uwagi pod tytułem  

„Troszkę rzeczywistości”. Doskonale zdajemy sobie wszyscy sprawę, że 
„zaświatowcy” me dbają zupełnie o ulżenie nędzy ludzkiej. Przeciwnie, 
nędza ludzka jest im potrzebna; żerują na niej. Wszak największe zyski 
ciągną z najbiedniejszych, którzy!,; nie m ającjza co się kształcić, są z ko­
nieczności najmniej oświeceni. Wiadomo, że biedacy właśnie najłatwiej 
podlegają kleszej^władzy. Bogacze popierają kierowe własnym dobrze zro­
zumianym interesie.JDając jpieniądze3„ogłupiaczom w atykańskim ”,Jhamują 
postęp oświaty, która jest największym^wrogiem wyzysku,^uprawianego od 
niepam iętnych czasów przez Lklasy*jposiadające, dojjspółki z duchowień­
stwem—ich naturalnym|sojusznikiem.';

83 ffiO b . Czentorycki Jan/JWarszawa. Za list serdecznie dziękujem yji 
zapewniamy obywatela,1̂że ludzi niewierzących jest na świecie bardzo wie­
lu. Nie wszyscy jednak tmogą lub m ająjodwagę otwarcie Omówić o swoich 
przekonaniach, gdyż obawiają się prześladowanjże strony k lerujlubjw ładz, 
które w wielu krajach]! niechętnie! tolerują ludzi niewierzących (zwłaszcza 
pośród biedaków). Istnieją jednak kraje o wysokiej "kulturze i cywilizacji, 
naprzykład Francja lub Czechosłowacja, gdzie ludzie niewierzący w boga 
mogą swobodnie trwać w swoich przekonaniach,,nie podlegając prześlado­
waniom z niczyjej strony.

W a l c z y s z c i e m n o t ą *  

Prenumeruj „Błyski Wolnomyślicielskie"
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P O L S K I  Z W I Ą Z E K  M Y Ś L I  W O L N E J  

W arszaw a , Królew ska 16

W sobotę, dnia 21 w rześnia r. b., ob. adw. J ó z e f  Li -  
t a u e r  wygłosi odczyt p. t. „URJEL A C O ST A “ w 350 rocz­
nicę urodzin14.

W sobotę, dnia 28 w rześnia r. b., ob. L e o  B e l m o n t  
wygłosi odczyt p. t. „JAK SIĘ BUDOW AŁO MOSTY MIĘ­
DZY JUDAIZMEM A CHRYSTJANIZMEM11.

KAŻDY SPOŁECZNIK P O W IN IE N  KUPIĆ I PRZECZYTAĆ

k s ią ż k ę  W Ł A D Y S Ł A W A  P O N I E C K I E G O

p ł- M y ś l  i c i e l e  i B o j o w n i c y
z p r z e d m o w ą  E l e n r y k a  W r o ń s k i e g o

k tóra  w y s z ła  z d ru k u  i j e s t  d o  n a b y c ia  w  A d m in istra c ji 
„ B ły sk ó w  W o ln o m y ś lic ie ls k ic h 11 

C e n a  z ł. 2 .—
-J- p orto  50 gr.

Chłopska Dola
to  n o w y  d z ia ł, p o ś w ię c o n y  sp r a w o m  w s i, w

„Tygodniu Robotnika"
C ena egz. 10 g r. P renum erata  m iesięczna 40 gr.

A d m in is r a c ja : W a rsza w a . W a re ck a  7. K o n to  P . K. O . 
Nr. 978.

PRENUMERATA „BŁYSKÓW” (bez „W olnomyśliciela Polskiego”) 
Za 1 egz. rocznie zl. 2.40 Za 10 egz. rocznie zl. 18.—
„ 5 „ „ „ 10.— „ 10 „ półrocznie „ 9.—
.. 5 „ półrocznie 5.— „ 10 „ kw artalnie „ 4.50

10 egz. z a g r a n i c ą  zl. 2.40 mies. lub zl. 28.— rocznie.

Adres Redakcji i Adm inistracji: Warszawa, Królewska 16, tel. 218-14. 
Konto czekowe w P. K. O. „Wolnomyśliciela Polskiego” Nr. 14.200.

Redaktorka Zofja Żurków na Wyd.: Spółka „W olność" z ogr. odp.

Druk. Wydawnicza, Kacza 15, tel. 603-46.


